Dodatek do numeru 220 


_ URJERA LWOWSKIEGO 


z dnia 11. Sierpnia 1885. 


Polemika dwóch Rosjan. 


Pomiędzy organem poważnym, Wiest. Jewropy 
a zacofaną gazetą Kijewlanin, wywiązała się 
gwałtowna, może bezprzykładna polemika o za- 
chowanie odrębności prowincji małoruskiej pod 
względem językowym, literackim i bytowym. 

Właściwie jest to początek niepraktyko wa- 
nej napaści ze strony Ktjewłanina na pomie- 
szczone w Wiest. Jewr. studjum Pypina, zawiera 


ganizmem żywym, że język ogólny, literacki (ja- 
kikolwiek, wszystko jedne), formował się przez 
warstwowanie żywiołów etnograficznych. Rzecz 
słuszna więc, iż im bujniejszy jest rozkwit ży- 
wiołów etnsgraficznych, tem wspanialszym, jędr- 


niejszym, potężniejszym staje się język ogólny, 
literacki. 
Go do 3-go. 


Literatura małoruska ma prawo do swojego 
bytu, a prawo to posiada najprzód przez długo- 
letność, gdyż literatura małoruska zaczęła się od 


jące wrażenia literacko-artystyczne z wycieczek | XVI i XVII-go wieku (kroniki, przekłady pisma 


nad Wołgę i do Kijowa. 

Pypin, „eks-profesor* (tak go nazywa jego 
wróg krytyczny, redaktor Ktjewłaniua, Pichno) 
był tak nieostrożny, iż swoje wrażenia z wycie- 
ezek nad Wołgę i Dniepr (do Kijowa), drukował 
w Wiest. Jewr., w pismie, którego jest najda- 
wniejszym,” starym, najwytrwalszym pracowni- 
kiem. 

Wrażenia ujęte są w prześliczne studjum 
literacko-ariystyczne, które wydało się Kzjewla- 
ninowi nową apołogją ukrainofilstwa, za co 
też organ ten gromi Pypina. 

Pypin w rzekomej apologii ukrainofilstwa do- 
tyka czterech kwestyj: 1) daje określenie ukra- 
inofilstwa; 2) traktuje stosunek literatury miej- 
gcowej do ogólnej, małoruskiej do rosyjskiej; 8) 
ndowadnia prawa literatury małoruskiej do jej 
własnego, samoistnego bytu, i 4) krytykuje prąd 
polemiczny, chcący zniszczyć literaturę małoru- 
ską. 

Co do 1 go. 

Proste uczucie przywiązania do miejsca ro- 
dzinnego,—oto określenie i osnowa ukrainofilstwa. 
Jest to określenie tak ogólne, że się stosować 
może do wszystkich czasów, miejsc i narodów. 
To uczucie rodzinne grubiej, nieskładniej okre- 
slit Karamzyn: „z kim rośniemy i żyjemy, ku te- 
mu przywykamy*. 

W stosunku do miejscowości, do danej oko- 
licy, ma ono w języku rosyjskim wyborny termin 
„tadina“. Owa „radina* jest w Rosji przeciwsta- 
wieniem pojęcia „ojczyzna* (atieczestwo). Otóż 
p. Pichno jest<zdania, że miłość ku „radinie*, 
czyli że miłość do kąta rodzinnego podrywa mi- 
łość ku ojczyźnie. Pypin wałczy przeciw tej in- 
synuacji utrzymując, iż bez pierwszej miłości nie 
ma drugiej, że pierwsza jest podwaliną dragiej, 
Rosja, czyli jak mówi chłop rosyjski „Rasseja*, 
zanadto jest wiełką ojczyzną, którą rzadko kto 
w całym jej obszarze zwiedził. Uczucie więe mi- 
łości do tego olbrzymiego organizmu, utrzymuje 
się nietylko przez pojęcie jedności wiary i jedno- 
ści władzy, ale i przez te, że się kocha swój kąt 
krajowy, swoją okolicę, swoją „radinę*. 

Co do 2-go. 

Pypin jest tego zdania, że im się bardziej 
będzie rozwijała literatura miejscowa, prowin- 
cjonalna, małoruska, tem więcej zyska na 
tem literatura ogólna, rosyjska. Zaznacza- 
my tv w nawiasie, że nawet i Pypin przy- 
puszcza ewentualność jednego języka słowiań- 
skiego — rosyjskiego. To zastrzeżenie śmiało 
mogłoby zapewnić Pypinowi list żelazny od naj- 
prawowierniejszych panslawistów, w rodzaju het- 
mana Kiriejewa i od najczystszych szowinistów 
w rodzaju Piehny. 

Atoli temu ostatniemu bardzo się nie podo- 
ba twierdzenie, iżby rozwój literatury małoruskiej 
mógł wpłynąć na rozwój rosyjskiej, Pypin zaś 
wysnuwa wniosek swój z faktu, że język jest or- 


| 


-go, utwory dramatyczne, poezje itd.); następnie 
otrzymała przez romantyzm, nowy bodziec, jak 


to otrzymały wszystkie inne literatury; 1 wre- 
szcie rozwój etnograficzny działa nieustannie i 


wpływa na byt literatury. 

W czasie rozkwitu romantyzmu nikt nie za- 
przeczał literaturze małoruskiej prawa bytu; w 
czasie zaś wpływów etnograficznych zadekreto- 
wano (aaturalnie w literaturze pichaowskiej), iż 
literatura małoruska jest wytworem intrygi pol- 
akiej. 

Pypin przeczy temu utrzymujące, iż ukraino- 
filstwo z istoty swojej jest wrogiem polskości; na 
dowód powołuje się ne rozbiór „hajdamaków* 
przez Bielińskiego, aby wykazać, że krytyka ro- 
syjska musiała bronić polskości przed krwiożer- 
czością („kraważadnost) ukraińską. 

Co do 4-go. 

Prąd polemiczny dążący do zagłady litera- 
tury małoruskiej, rodzi się z zasady, jakoby roz- 
wój odręhności był szkodliwym dla jedności na- 
rodowej; przeciwko zasadzie tej walczy Pypin 
ścisłem rozumowaniem. Ażali leży w potrzebach 
jedności narodowej starcie na proch różnie ple- 
mienia rosyjskiego? Jeżeli tak, woła autor, 
to przedewszystkiem wypadałoby zetrzeć różni- 
ce nie — rosyjskie. Byłaby to jednak mono- 
mania ! 

Tuka monomania wywiera wpływ najzgu- 
bniejszy, człowiek bowiem, co rzuca dla bły- 
skotek, uczucie swojskie, staje się w nowej skórze 
człowiekiem bezwarunkowo obojętnym. Monoma- 


nia taka — doprowadza do jednego rezultatu: 
do ogłupienia ludności miejseowej, do wycień- 
czenia zasobów umysłowych w danej prowincji. 


Tymczasem siła państwa polega na tem, iżby 
każdy uznawał, że jego interesa moralne są pod 
tarcza i ochroną państwa. 

Oto najkróciej, o ile się tylko dało, stresz- 
czony odpowiedni ustęp w studjum Pypina, do- 
tyczący, zdaniem Kijewłanina, obrony ukraino- 
filstwa. 

Z całego tego ustępu wyrywa Kijewlanin je- 
dno określenie, orzekające, czem jest ukraincfil- 
stwo, mianowicie określenie, iż jest ono prostem 
uczuciem przywiązania do miejse rodzinnych, i 
rozpoczyBa swoją napaść .(nra 152, 153, 154 
i 155). 

Pierwszy pocisk wymierzony jest przeciwko 
stanowisku Wiest. Jewr. Stanowisko to jest for- 
tem, broniącym wszystkie _„filstwa* (żydofilstwo, 
polonofilstwo, ukrainofilstwo), prócz jednego, to 
jest „słowianofilstwa*, Doweipem nawet Kijewla- 
nin nie gardzi; prorokuie bowiem, że czasem 
stanie się Wiest. Jewr. obrońcą „kirgizo*, „basz- 
kiro“, „kałmyko* — filstwa. 

Dalej, nie będąc w stanie zaprzeczyć, że u- 
krainofilstwo jest uczuciem przywiązania do stron 
rodzinnych, Kijewłanin ironicznie ubolewa nad 
naiwnością Pypina. Takie poczciwe uczucie, takie 


i jest z istoty swojej wrogiem dla polskości, 


miłe i dobre, ale zawiera wąsobie seperatyzm. 
Tylko charkowski okres literatury małoruskiej, 
(Hułak-Artemowski, Kotlarewski, Kwitka), był 
niewinnym barankiem, wylewa? natchhienie po 
małorusku, bo łatwiej mu było w tym języku 
tworzyć, ale kiedy prąd literacki przemiósł się do 
Kijowa, z niewiunego baranka wyrósł potwór 
polityczny i socjalny! Ergo, konkluduje w je- 
dnym z artykułów Kijewlanin, Pypin w Kijowie 
podburzony był przez klikę, która mu o osta- 
tecznych celach rozwoju literatury małoruskiej 
nie nie powiedziała... Jeżeli zaś jego artykuł nie 
jest wyrazem podszeptu, to w takim razie Py- 
pin, albo jest naiwny i nie nie wie, albo chce 
zamydlić oczy („zamazat*). 

Oto — dokąd doszła polemika  dziennikar= 
ska Kijewlamina w kwestjach literackich ! 

Wszedłszy na tę właściwą sobie drogę p. 
Pichno twierdzi, że ukrainofilstwo, nie może być 
chyba niewinnem uczuciem przywiązania do 
stron rodzinnych, skoro w kółkach zwolenników 
ukrainofilstwa, znajdują się nie sami Małorusi, 
ala i nie-Małorusi, a także dużo „sztajnów* z 
Berdyczewa, a nawet i Polaeyl 

Co do Polaków, zdaje się być Kijewlanir 
tego przekonania, lubo wprost go nie wyraża, ale 
daje do zrozumienia, że literatura małoruska te 
znów owoc intrygi polskiej! Jawnie zaś twierdzi 
iż literatura małoruska i cały kierunek ukraino: 
filski nie jest wytworem ducha ludowego, ale 
inteligencji, która wszędzie i zawsze sprzyjała i 
sprzyja Polakom. Problematyczne dowody tegc 
sprzyjania, polegające rzekomo na współczuciu 
intełigeneji małoruskiej z ostatnim ruchem pol: 
skim — całkowicie należa do dziedziny psycho: 
logiji. Znaczy to, iż p. Pichno miał możność 
podsłuchania bicia serca u któregokolwiek z Ma- 
łorusów i tłómaczył je jako wyrażające przychyl: 
ność Lachom | 

Ta domniemana przychylność Małorusów, z 
jednej strony, a z drugiej, dawniejsza „chłopo- 
mania“ u Polaków na Ukrainie, — oto mają być 
realne fakta i dowody, iż literatura małoruska 
jest natchnieniem „intrygi polskiej“. k 

Jak z tą dziwną argumentacją, którą prze: 
prowadza i rozwija Kijewianin, — stoi w sprze- 
czności twierdzenie Pypina, że ukrainofilstwo 
ża 
nawet literatura rosyjska, w osobie Bielińskiego, 
musiała wziąść pod swoja skrzydło opiekuńcze 
„krwiożerezość* ukraińsko-ruską względem Po- 
laków | 

Prócz tego Kijewłanin w innym znowu ar- 
tykule, dowodzi, iż ukrainofilstwo jest dążnością 
separatystyczną. Ten pierwiastek miał się roz- 
winąć z chwilą, kiedy ruch literacki małoruski 
przeniósł się do Kijowa. Symptomatami separa- 
tyzmu mają być: znane z dziejów „towarzystwo 
Cyryla i Metodego“, „Ku'iszówka*, czyli fone- 
tyczny sposób pisma, zaleeony przez Kulisza i 
„Dregomaajada*, czyli socjalne brednie prof. 
Dragomanowa, piszącego za granicą. 

„Kuliszówkę* uważa Kijewlanin, jako bunt 
w literaturze, jako dowód: „szczoby Moskal ne 
znał, szczo napysano"; a katechizm towarzy- 
stwa Cyryla i Metodego*, jako zarodek wszyst- 
kich socjalno-federacyjnyech bredni Dragoma- 
nowa. A 

Wreszcie Kijewlanin, porzuca metodę insy- 
nuacyjną i występuje jako literacki krytyk je- 
dynie w celu zaprzeczenia utworom literatury 
małeruskiej ich zalet i piękności. 


A więc najprzód mówi się o grupie pisa- 
rzów okresu charkowskiege (Gułak-Artemowski, 
Kwitka Osnowianeńko i inni). Niewinni, humo- 
ryści, dobroduszni, nie złośliwi w sarkazmie, 
weseli, naturalni, niewymuszeni w stylu — ba- 
jarze | 
5 Okres kijowski:- tendencyjni, pyszałkowaci. 
Jeden Szewczenko, grudka rodzimego złota, cza- 
ruje mową. Ale Szewczenko dał w siebie wmó 
wić, iż jest dla Rusi człowiekiem opatrznościo- 
wym. Było to nieszczęście i zamiast pięknych 
utworów  „Katarzyn*, „Najmyczki*,  płodził 
RJ tandencyjną nędzę*, w „Snach*, „Neofi- 
tach*. j 

Po Szewczence, nikt nie wysunął się nad 
poziom. Markowicz (Marko: Wowczuk), nie była 
małoruszą; jej utwory zdaniem krytyki Kijewla- 
nina, zyskują w przekładach na język rosyjski. 
Bardzo dobrze. Ale w tym „zyskiwaniu* zawie- 
ra się i pytanie: i po co piszecie po małorusku? 
Rosjance Marko. Wowczuk, nie w dziecinnych la- 


tach badającej „Ruś, przyzeaje krytyka styl 
piękny, lubo nie tak wzorowy, jak styl Szew- 
czenki. 

O Kuliszu, hbuatowniku fonetycznym, po- 


wiada krytyk Kijewlanina, iż występował rowno- 
legle z taleniami wyższymi, na niekorzyść wła- 
sna. W beletrystyce (poezje, powieści, „Czorna 
Rada“, „Miehajło Czernyszenko*, „Maksym Odno- 
róg)“, równolagłość z Szewczenką, Marko- Wow- 
czok; w dziejopisarstwie (Historja południowo- 
zachodniej Rus'), równoległość z historycznemi 
monografiemi Kostomarowa; na polu krytyki, 
(oceniał Gogola), równoległość z br. Brambeu 
sam; w tłómaczeniach (Szekspir, Nowy testa- 
ment), równoległość ze Staryckim. Tylko, w po- 
równaniu z ostatnim, przyznaje Kijewlanin wyż- 
szość Kuliszowi, ale za to działalność jego na- 
zywa polonofilską. Kulisz dokładnie zna język 
małoruski, ale i jego utwory, zdaniem krytyki, 
tylko zyskują w przekładzie rosyjskim. Forma 
wiersza gładka, ale sztywna, robiona, bez poe- 
tycznego natchnienia. 

O utworach małoruskich Kostomarowa odzy- 
wa się krytyk, jako o słabiznach. 

O byłem piśmie „Osnowie*, orzeka, iż dało 
bardzo skromne razultaty, nie nadmieniając, że 
byłyby one inne, gdyby pismo dalej istniało. 

Wreszsie z teraźniejszych pisarzy, nie znaj: 
duje, ani jednegu, któryby zasługiwał na za- 
znaczenie. 

Ostatni więc pocisk Ktjewłanina wymierzo- 
ny jest przeciw wydawnictwom  popularno-nau- 
kowym, podręcznikom, przeciw przekładom z ję 
zyka rosyjsziego, (Staryckij, Olena Pezyłka), 
przeciw zbiorom pieśni (muzyce? Łysenko) i te- 
atrowi. 

Wydawnictwa popularno- naukowe, odzna- 
czające się fabrykacją terminów, nie mogą być 
dostzpnemi i zrozumiałemi, zarówno dla Rosjan, 
jak i dla Małorusów. Prowincjonalna gwara nie 
dała nie językowi z pojęć oderwanych. Z tłóma- 
czeń, (Staryckij — z poetów rosyjskich, Olena 
Pczyłka z Gogola), wszystkie edznaczają się ję- 
zykiem pełnym dziwolągów, śmiesznym. 

Tak więc literatura małoruska, zdaniem kry- 
tyki Kijewłanina, nie nie dała. Nie zdobyła się 
na słownik gwary, pomimo wyznaczonego pre- 
mium (akademji nauk?); nie zdobyła się na 
zbiór pamiątek swojskich. Nawet na polu zbiera- 
nia pieśni ludowych, prócz Staryckiego, Zzazna- 
cza krytyka prace nie małorusów. 

O teatrze orzeka, że rozwija on w młodzie- 
ży nietolerancyjność, brawurę grubiaństwa i roz- 
bestwienie („raznuzdannost *). 

Takie smutne, podług Kijewlanina ujemne, 
nikłe rezultaty, osiąga kierunek ukrainofilski, 
gdyż jest on dążnością sztuczną, fabrykowaną, 
nie zaś wynikającą z ducha i potrzeb ludu, z o- 
nego przywiązania do stron rodzinnych. 

Wniosek z tego przeglądu kierunku ukraino- 
filskiego wypadł dla kijowskiej krytyki jeden, 
mianowicie: iż ukrainofilstwo jest doktryną, bar- 
dzo pokrewną z teorjami anty-państwo- 
w emi... 

I stądto pochodzi prześladowanie 


ruszczy- 
zny w carstwie. 


Pobyt iwowskiej kolonji wakacyjnej chłopców 
w Hucie Korostowskiej. 


Lubo druga połowa miesiąca lipca nie sprzy- 
jała wcale tym, którzy się z miast na świeże po- 
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KURJER LWOWSKI. 


wietrze wybrali, przeciwnie skwasiła in pobyt; ko- 
lonia wakacyjna chłopców jednak w Hucie Koro- 
stowskiej . wyszła z tych przykrych przypadłości 
obronną ręką. Jak tylko deszcz ustał, wynosiła się 
młodzież na boisko i murawę i zabawiała ochoczo 
w różne gry. Najwięcej grano w krokieta. Przed 
deszczem ehroniono się na szerokie podsienia, gdzie 
strzelano z floberta do celu o nagrodę, odbywano 
wolne ćwiczenia gimnastyczne, a wieczorem odby- 
wając marsze galerjami odspiewywała sobie Wszy- 
stka młodzież „capstrzyk* na dobranoc. 


Często zgyromudzano się w Fali na tak zwany 
„kwodlibet*, Usiadłszy wielkim kołem popisywał 
się każdy z chłopców tem, co umiał najlepiej. A 
więc opowiadano anegdoty, bajki, ustępy z dziejów, 
zadawano zagadki i spiewano; a jeden z uczniów 
przedstawił weale ndatnie monodram; „Ulicznik*, 
Czyja produkcja największy poklzsk zyskała, ten 
otrzymywał nagrodę. (Spinki, kruwatki, ramki na 
fotografie itp.) Przed takim kwodlibetem szperała 
młodzież skrzętnie po książkach, aby się czam naj- 
łepszem popisać i odnieść tryumf nad drugimi. Pan 
Oenar kierownik kolocji niewyczerpany w pomy- 
słach przedstawił kilkanaście zajmających sztuczek 
magicznych, które sobie umyślnie sprowadził od 
firmy Muzic z Berlina; młodzież zaś przywiózłszy 
z sobą seioptykon (latarnię magiczną), pokazała 
szereg obrazów Świetlnych, W przestankach zastę- 
pywał orkiestrę spiew młodzieży. Na takie wido 
wiska zh'egali się ciekawi z całej Huty. 

Gdy zaś pogoda nieco sprzyjała, spinano się 
na pobliskie szczyty gór. Na jeden z takich szczy 
tów zwany „Krzemieniem* (o 1127 mtr. wysokości) 
wyszła młodzież w trzech godzinach; lecz z po- 
wrotem zboczywszy na niewłaściwą ścieżynę, błą- 
kała się przez cztery godziny tak, iż od godziny 
Smej rano do Grej wieczorem o małym kawałku 
chleba z masłem znosiła trudy całodzienne z po- 
dziwienia godną wytrwałością. Prawdziwą jednak 
niespodzianką dla wszystkich nie wyjmując nawet 
osób z trudami obeznrnych była wyprawa na „Pa* 
raskę*. Jest to w łańenshu gór ciągnących się 
ponad Skolem, Korczynem i Kruszelnicą z jednej 
a Korostowem z drugiej strony najwyższy szczyt 
mający 1271 metrów wysokości, a będący dla do- 
rosłych tirystów przedmiotem wycieczek, do któ- 
rych się tukowi pierwej dobrze przygotowują i za- 
opatrają. Na odezwę pana Oenara, kto czuje w 80- 
bis ochotę i siły do wyprawy na „Paraskę*, zgło- 
silo się z 45 uczniów 32 małych turystów z których 
najmłodszy liczył lat 8 i pół, najstarszy lat 15. 


Mając w tornistrach chleb, miód, masło, zimną 
pieczeń i cóm butelek czerwonego wina, wyruszyła 
wiara dnia 1. sierpnia pod nadzorem pana Cenara, 
Kowalówki, Nowickiego i Popowicza na „Paraskę*. 
Najpiękniejsza pogoda uśmiechała się do małych 
zuchów, którzy odbywszy milową przestrzeń ponad 
górską rzeką Putywlą stanęli u stóp „Paraski* na 
wypoczynek. Drapiąc się dalej po stromych stokach 
lesistych i jeszcze bystrzejszej połoninie stanęła 
wiara po kilku godzinnym wysiłku na szczycie „Pa- 
raski“ wydając okrzyk radości. Orły unoszące się 
w pogodnym błękicie, witały przybywających. 

I po cóż te trudy dla malców? - zapytasz 
czytelniku. Odpowiem ci, iż trzytygodniowy pobyt 
na szczycie wysokiej góry jest rzadką lecz obfitą 
wskutki i niezatartą w pamięci lekcją goografji. 
Z takiego to punktu bowiem zyskuje uczeń praw- 
dziwe pojęcie o konfiguracji nietylko pasma gór 
lecz i 6 konfiguracji kraju w ogóle. Tu prostuje i 
uzupelnia sobie uczeń liczne pojęcia geograficzne. 
Żywy ten a barwny i wspaniały obraz przekonywa 
go, iż najlepsza mapa jest nędznym wizerunkiem 
ziemi. Ile zaś czar górskich widoków rodzi myśli 
ucznć i zamysłów trudnoby dziś było od ucznia 
wybadać. Rozniecony ogień miał być dla pozosta- 
łych w domu syguałem przybycia na upragnione 
miejsce. Powrót odbyto inną drogą prowadzącą już 
to wierzchami gór, już to wysokiemi stokami aż po 
pod „Korczankę* gdzie na uroczej polanie posiliła 
się strudzona młodzież mlekiem Świeżo dojonem. 
Stanęliśmy w domu przed godziną 9-tą wieezorem 
witani radośnie przez pozostałych w domu. Wypra- 
wa trwała godzin dwanaście; a niezwykłą wytrwa- 
łość małych turystów przypisać chyba należy 
wszechstronnej grze mięśni w czasie pochodu po 
górach, czarującym co chwila zmieniającym się a 
nieznanym widokiem, i wesołemu nastrojowi towa- 
rzystwą, które niedopuszcza narzekań nawet u naj- 
bardziej pieszczonych jedynaków jakich kilku było 
na wyprawie. 


Nazajutrz wstała wszystka wiara zdrowo co 
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tem większem zadowoleniem napawało starszych 8 
przedewazystkiem p. Oenara inicjatora wycieczki. 

Dla drugiej serji kolonistów, która przybywa 
do Huty dnia 8 bm. gotuje się kilka wycieczek ró- 
wnież ponczających, aby nietylko krzepić eiało ale 
także zasilać ducha, nuszlachetniać serce i wzma- 
oniać trudami wolę. Huta dnia 4 sierpnia 1885. 

| | Walenty Kowalówka. 
. 


BRONIRA 

Wycieczki i festyny wczorajsze były w usta- 
wicznem niebezpieczeństwie, z powodu grożącego 
ciągle deszczu. Wreszcie jednak nieba zlitowały się 
nad komitetami i rozprószyły chmury. Do Zimnej- 
wody wybrało się około 200 osób, zapowiedzianej 
jednak afiszami muzyki, nie było. Festyn w ogro- 
dzie Kiselki, na doebód pogorzelców  Horodenkł 
wypadł pod każdym względem świetnie. Czysty do- 
ehód wyniósł około 180 złr. co w obec kosztów 
cztero - krotnego odracząnia, jest kwotą wcale pe- 
każaą. f z i 

Albam piękuych kobies wygral numer 258, 
posiadacz tego numeru zgłosić sie zechce do prze- 
wodniczącego komitetu uliea Karola Ludwika hotel 
Narodowy. Wycieczka grona farmaceutów do Pod- 
horzec, również od dwóch tygodni odraczana, uda- 
ła się bardzo dobrze, Uczestnicy zwiedzili zamek 
w Oleskn i w Podhoreach i przepędzili dzień na- 
der przyjemnie. 

Niemniej dobrze udała się zabawa w Hołosku. 

Arcyksiąże Albrecht, powróciwszy w sobotę zno- 
wu do Lwowa, korzystał z pauzy niedzielnej i 
zwidzał wszystkie kościoły i cerkwie. 

Ks. metropolita Sembratowicz bawi obecnie W 
Kryłosie, dokąd udał się także ks. kanonik Bięga- 
lewicz. f 

Z życia towarzyskiego. W Karlsbadzie odbyły 
się zaręczyny pana Zygmunta 'Kolischera, właści- 
ciela czerlańskiej fabryki papieru, z panną Bertą 
Klermanówną ze Lwowa. ; 

Wędrówka akademików ruskich doznala prze- 
szkody ze strony władz w Tarnopolu i Mikulińcach, 
W pierwszej miejscowości odbyła się wieczornica 
dopiero za pozwoleniem namiestnictwa. W Mikuliń- 
cach zaś nie wolno było ani spiewać ani grać. Tań- 
czono więc tylko przy asystencji żandarmów. Na- 
tomiast w Trembowli, Chorostkewie i Husiatynie 
bardzo pięknie wszystko urządzono. 

+ W Górce Narodowej pod Krakowem zmarl 
à. 7 bm. Feliks hr. Roztworowski. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Ignacy Fran- 
ciszek Dembowski, urodzony w Krakowie, otrzy: 
mał stopień doktora prawa. 

Tanie, drobne pomieszkania w Krakowie. Na 
zwykłem miesięcznem posiedzeniu Arcybractwa Mi- 
łosierdzia i Banku Pobożnego, odbytem dnia 7. b. 
m., podniósł wizytator Arcybractwa p. Karol Dro- 
»dowski sprawę tanich mniejszych pomieszkań dla 
uboższej klasy ludności tamtejszego miasta. Wskutek 
zwiększającej się liczby mieszkańców i przyrostn 
wielu pięknych i okazałych budynków na przedmie- 
śeiach w miejsce starych i szpotnych ruder, bie- 
dniejsza klasa ludności, szczególniej wyrobnicy i 
rzemieślnicy, zmnszoną jest z powodu drogich mie- 
szkań Ścieśniać się i gnieżdzić po kilka rodzin w 
jednej małej izbie, wskutek czego powstaje Zaró- 
wno demoralizacja jak różne zakaźne choroby, 
Brak więc mniejszych a tanich mieszkań dla robo- 
czej klasy, daje się w Krakowie dotkliwie 
ucznwać. Otóż pragnąc tej przykrej niedogodności 
zaradzić, stawił p. Drozdowski wniosek, aby Rada 
Arcybractwa zamiast udzielania tanich pożyczek 
ua budowę domów, zechciała się zająć stawianiem 
takich drobnych a tanich pomieszkań. Wniosek p. 
Drozdowskiego przychylnie przyjęty przez Radę 
Areybractwa przydzielony został osobnej ad hoc 
wybranej komisji, która po dokładnem zbadaniu 
dotyczących szczegółów, przedłoży ostateczny wy- 
nik Radzie Arcybractwa. . 

Komitet wsparcia wydalonych z Prus zawiązał 
się w Rzeszowie. W skład tegoż weszli pp. Edward 
Jędrzejowiez, Wojciech Kalinowski, August Bobro- 
waicki I Stanisław Jędrzejowicz, Zbyszewski, Igna- 
cy Wurm, E. F. Arvay i Wiadysław Wojnarowski. 

Kasa oszczędności w Rzeszowie ofiarowała % 
ezystego dochodn za 1884 rok, 200 złr. na spra- 
wienie lampy przed wielki ołtarz kościoła farnego. 
Tymi też dniami oddaną została komitetowi Ko- 
ścielnemu piękna lampa x srebra chińskiego, ne- 
sząca napis „Dar kasy oszczędności w Rzeszo- 
wie 1885.“ 
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Zamknięcie targów na bydło. 
kiej, Głogowie, Mrowli i Świlczy sprawdzono w 
ubiegłym tygodnin zarazę pyskową i racicową u 
bydła i nierogacizny, dla tego starostwo rzeszow- 
skie xsamknęło targi na bydło i nierogaciznę w 
Rzeszowie i Głogowie. | 

Zakład staroów i kalek św. Kazimierza w Paryżu, 
przeznaczony dla bawiących we Francji Polaków, 
azyskał niedawno pozwolonie na urządzenie lotecji, 
ułożonej z trzystu tysięcy losów, po cenie jednego 
franka. Wygrane składać się będą przeważnie zo 
brazów i dzieł sztuki, oraz wszelkiego rodzaju 
fantów, nadsyłanych w darze. Wielu artystów Po- 
Jaków i cudzoziemców obiecałe na tę loterję swe 
prace. Część tych ofiar jest już w posiadaniu za- 
kladu; część biletów jest również rozprzedaną, rzecz 
jednak nie rozwija się tak szybko, jakby życzyć 
sobie należuło. Sprawą loterji zajmuje się komitet, 
specjalnie w tym celu utworzony, na którego czele 
stoi hrabina de Montessuy, której zakład św. Ka- 
zimierza bardzo wiele zawdzięcza. Biuro komitetu 
mieści się przy [ulicy Saint Dominigne Nr. 108 w 
Paryżu. 

W Czerniowcach pojawiła się dnia 8 bm. dru- 
kiem „Apologja gracko wschodniego kościoła na Ba- 
kowiuie* podpisana przez metropolitę, achimandry- 
tów i członków konsystorza. Žali się one na arcy 
biskupa Felińskiego i na osiedlanie jezuitów, tą- 
dzież wyraża obawę aby nie zaprowadzena w Ozer- 
niowoach biskupstwa katolickiego. Biedne klerykały 
orjentalae ! 

Złodziej, który okradł świeżo lombard w War- 
szawie nazywa się Baśkiewicz, i prawdopodobnie 
schronił się do Galieji. 

Strzelbę w futerale zgubiono w Piątek (7 bm.), 
pomiędzy hotelem angielskim a ul. Zygmuntowską. 
Znalazca otrzyma dobrą nadgrodę. 

Rzeszów 8 sierpnia. (Przemyślmy szynkarz). 
Leib Reich, właściciel 8 dzieci i szynkowni w Rud. 
miku nad Sanem, przy pomocy swej żony Ciejwy i 
eórki swej zwabiuł do karczmy chłopów wracających 
z pieniądzmi s targów, I upijając ich okradał z go- 
tówki. Gy się który spostrzegł, wżedy robiono z 
nim awanturę, wyrzucano za drzwi, a nawet za: 
skarżano do sądu powiatowego w Nisku o obrazę 
enci, i od ewentualaych skutków procesowych — 
pokrzywdzeui chłopi jeszcze musieli się okupywać. 
Aż przecież raz trafiła kosa na kamień, gdyż na 
gorącym uczynku wyłapał go Antoni Łysowski z 
SKoziarni i dał znać do żandarmerji, która Lejbę 
z żoną oddała do kryminału tutejszego. Po 8 mie- 
sięcznem śledztwie, sąd obwodowy skazał go na 1 
rok, a żonę na 2 miesiące więzienia. Reich wma- 
wiał w chłopów, że to „Kusy“ (djabeł) pozbawiał 
ich gotówki. 

Nasi malarze za granicą. Wieła malarzy pol 
skich zawarło umowę z wystawami obrazów w Pe- 
szeie i Lipska w sprawie stalego umiengzczania tam 
gwoich prac. Nie ulcga wążpliwośei, iż tym upogo- 
bem pokup obrazów polskich maiarzy zwiękazy się, 
tembardziej, iż tylko wybiniejsze siły będą tam 
reprezentuwsły uaszy sztakę, 

Awanturnicze ptactwo. W jeduym z sądów po- 
koju w Królestwie, osądzoną została sprawa o bi- 
jatykę w gzynkowni. Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści, wszyscy czterej podsądni noszą nazwiska pta- 
sie, a mianowicie: Hersz Dzięcioł, Tomzsz Skewro- 
nek, tudzież bracia Józef i Karol Szczygły. Wazy- 
goy czterej skazani zostali na dwutygodniowe zam- 
knięcie w klatce, 


Metalizacja zwłok. Przed pewnym czasem w 
Frankf. Ztg. znaleźliśmy wiadomość 0 podanym 
drzez niejakiego Vergowatza pomyśle pokrywania 


zwłok ludzkich sposobem galwanicznym powłoką 
metalową, która pozwoliłaby zachowywać je w ca- 
łości przez długie wieki. Jest to pomysł nowy, 
który jednakże trudno nazwać niepraktycznym. 
Frankf. Ztg., powracając w kilkanaśsie dni pzźaiej 
do tegoż przedmiotu, przypomina, że na wielkiej 
wystawie elektrycznej w Paryau w r. 1881 wysta- 
wione były w wielkiej szafie szkłannej części zwłok, 
służące $o "clów anatomicznych. które wygiądały 
jak najpiękniejsve odlewy metaliczne i w zupełno- 
ści zachowały pierwotne kształty. Na mniejszej 
wystawie elektrycznej, urządzonej także w Paryżu 
w r. 1885. znajdowały się okazy organiczne, nie- 
tylko powieszone metalem, ale nawet nawskróś 
zametalizowane, tak, że w odłamach znikała zupeł- 
nie substancja organiczna, widać było tylko odłam, 
mie różniący Się niczem od metalicznego. Proceder 
Wergovatza jest zatem, zdaniem autora artykułu, 
bardzo możebny, a nawet w wykonaniu posiągnąłby 
ma sobą koszta względnie niewielkie. 


W Radnie wiel- 


| 

| 

dopóty, dopóki nie złożą jakiego okupu. 
| 


KUEJER LWOWSKI. 


Śmieró admirała Courbet. Paryski Figaro otrzy- 
mal listy z Chin, która bardzo złe światło rzucają 
na lekarza okrętowego, który leczył Oourbeta. We- 
dług tych listów. lekarz aż do ostatniej chwili u- 
trzymywał chorobę admirała w tajemnicy. Mimo, 
że obok niego znajdowało się ' jeszcze 5 lekarzy 
pierwszej klasy, nie wezwał żaduego z nich na 
naradę, ani nawet, co było jego obowiązkiem, nie 
zawiadomił przełożonego lekarza sztabowego. — 
Rzecz prosta, że teraz każdy z pominiętych kole- 
gów utrzymuje, iż byłby chorobę usunął. 

Wyprawa do Zanzibaru. Przeznaczona do Zan- 
zibaru część floty niemieckiej zbiera się w Port- 
Louis ua wyspie Św. Maurycego. Aż do 31. lipca 
zebrały się tam były aż cziery fregaty. 

Parasol... do wszystkiego. Grono młodzieży war- 
sBzawskiej, powróciwszy z wędrówki po kraju pod 
wodzą sędziwego nauczyciela, wręczyło temu osta- 
tniemu niezwykły podaruuek. Jast to olbrzymich 
rozmiarów parasol, w którego lasce znajdują się 
wszystkie niemal potrzebne do podróży przybory. 
Oprócz tego parasol w razie potrzeby mógłby słu- 
żyć za dość obszerny namiot. Podazsek ten, odzna 
czajacy się pomysłem, był przygotowany przez je- 
dnego z turejszych rzemieślników. 

W górach. e 

— Niczego wam nie zazdroszczę, jak dobrej 
wody do picia. Bo tutaj w górach, wszak musicie 
mieć świetną wode? 

— Oj tak, proszę jasnego pana, jak jest wo- 
da — to mętna, a jak jasaa — to jej prawie 
nie ma. 

Złośliwie. 

— Panie profesorze, dlaczego my właściwie 
zwiemy się płcią piękną? — pyta z przymileniem 
stara i brzydka panna Helsna, profesora Iks. 

— A tego to ja doprawdy nie wiem — odpo- 
wiada patrząc na nią profesor. 


Letnie kuracje. i 
— Doktorze, wywiedziałem się o tych wodach, 
do których mnie posyłasz — une mi wcale nie 
pasują. 
— Zkądże pan to wnosisz ? 
— Bo tam grają tylko w „wista*, a ja lubię 
„maczka“, i 


W zoologicznym ogrodzie. 
Przed klatką z żyrafami, 
Mój Boże! Ale to dopiero szyjs! Tym bie- 
dnym xwierzętom to chyba masi jedzenie wystyg- 
nąć, nim się do żołądka dostanie. 


Wiadomości polityczne 


Poznań 8. sierpnia. Z Biodaiey donoszą do 
Thor. Ostd. Ztg., ż3 Moskale woale łagodnie się 
nie obchodzą z wydalonymi z Prus Polakami. 
Osadzaiją ieh w więzieniu i trzymają w niem 

Gorzej 
jeszcze postępują sobie ze zbiegami z wojska, 
Tych biją nahajkami, kułakują i wloką od wię: 
zienia do więzienia, aż ich dostawią do dawniej- 
szego ich pułku. Przy nadejściu jakiej  partji, 
porównują przedowszystkiem wystawiony przez 
władze pruskie spis z rzeezywista liczbą wydalo- 
nych i biada takiemu biedakowi, którego syn lub 
córka w Prusiech pozostali. Pąkują wtenezas całą 
gromadę nieszczęśliwych do więzienia i trzymają 
ją aŻ do przybycia brakującej osoby. A jakie są 
więzienia moskiewskie — to rzecz znana. 

Belgrad 8. sierpnia. Wczoraj deputowany Ja- 
kowljewicz napzdnięty i zamordowany został w 
Bersicz pod Gorni Milanowac przez bandę opry- 
szków, żostającą pod dowództwem osławionego 
Dedica. Mordrrstwo to jak utrzymują, popełnione 
zostało z motywów politycznych. Zamordowany 
n unął się bowiem 
zwolennikiem rządu. 

Berlin 6 sierpnia. Socjalno-damokratyczua frak- 
cja parlamentarna, ogłasza w swym organie So- 
ckaldemokrat okólnik, podsisany przez wszystkich 
dwudziestu czterech posłów parlamentu. W okól. 
niku tym mowa jest o zachowaniu się w czasie 
przyszłej sesji parlamentu. 

„Jeżeli frakeja socjalno-demokratyczna — po» 
wiada Socialdemokrat — która pod panowaniem 
prawa wyjątkowego jest jedyną możebną repre- 
zentacją oficjalną socjalistów w Niemczech, ma z 
całą siłą stronnietwa występować, to musi mieć 
wszystkich swych stronników za sobą w zwar- 

(tych szeregach. Jestto przecież tylko możsbnem 


od opozycji i był wiernym 
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jeżeli każdy skoro mu jakaś czynność luo uchwa= 

ła się nie podoba, mimo ta zastosuje się do niej, 

ponieważ większość oświadczyła się za tem. Tyl- 

ko przez poddanie się indywiduum pod wolę wię- 

kszości, da się w walee politycznej eoś wielkiego 

zdziałać. W przeciwnym razie siły się rozdrobią 

i zwycięztwo staje się niemożebnem. Nikt nie 

jest nieomylnym a błąd może być naprawionym 

na nowo. Frakcja socjalistyczna nigdy nie rości. 

ła pretensji do reprezentowania całej sumy inte- 

ligencji stronnictwa. Atoji świadomą jest swego ` 
obowiązku do walki na wysuniętych posterunkach 

i ma bezwątpienia prawo do prowadzenia tej wal- 

ki wszelką przysługującą mu bronią, przy popar- 

ciu wszystkich stronników, na podstawie progra- 

mu, przyjętego na kongresie w Gotha“. 

Paryż 9 sierpnia. „Rəpublique frangaise* 
donosi, że zasady przymierza zaczepno odpornego 
między Chiaami i Aaglją wypracowane przez Ro- 
berta Harta zostały podpisane w Tientsiaie 9go 
czerwea tj. równocześnie z traktatem pokojowym 
francuskim. Tem właśnie tłumaczy się, iż Chiny 
podpisały traktat pokojowy pomimo klęski Fram- 
cuzów pod Langson i upadku Ferrego. W myśl 
przymierza z Angiją koncentruje się teraz armja 
chińska na granicy turkestańskiej pod wodzą 
Lu Vinh Phu>ca. Oprócz tej utworzona ma być 
armja druga, a okręty zakupione w Niemczech 
obsadzone zostaną załogą angielską. Na uzbroje* 
nia te ma Anglja zaliczyć Chinom pieniądze, 
a skoro podobne przymierze zawarte zostanie z 
Turcją rozpoczną się kroki nieprzyjacielezia Chin 
przeciw Rosji. Li-Hung-: Czang zachowuje się od: 
tąd bardzo wyzywająco wobec Rosji, niedawne 
żądał on uregulowania sprawy granicznej i z4- 
groził Rosji wojną, w razie gdyby ona przedsię- 
wzięła coś przeciw Korei. 

Rzym 9 sierpnia. Krąży tu pogłoska o zje- 
ździe Depretisa z Salisburym w Contreville. 
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Tslegramy „Kurjera Lwowskiego 

Wiedeń 9. sierpnia. Z okazji 80 urodzin Śchmer- 
linga pojawił się w radzie miejskiej wniosek o na- 
zwanie jego nazwiskiem dotychczasowego Reichs- 
rathsplatz u. Pe burzliwej debacie wniosek ten od- 
rzucono. Podczas debaty przeciwnicy podnieśli sa- 
rzut iż przyjęcie tego wnioska nosiłoby cechę pe 
litycznej demonstracji. : 

Wiedeń 9. sierpni+. Karol Henryk Boydell, 
który usiłował pod grożbą Śmierci, wyłudzić od 
Gladstona 300 funtów szterlingów, skazany Zo- 
stał wczoraj przez sąd wiedeński na 6 miesięcy 
więzienia. 

Praga 9. sierpnia. Narodni Listy z entuzja- 
zmem witają wizytę cara w Auztrji, jako zadatek 
pokoju pomiędzy dwoma państwami słowiań: 
skiemi. 

W okręgu iezyńskim wybrany do Rady pań- 
stwa mielnik Dirich przeciwko Jansie. 

inspruck 9. sierpnia. Kilkanaście tysięcy 
strzelców wzięło udział w dzisiejszym pochodzie 
przed cesarzem. Z Wiednia przybyło około 400, 
a wczoraj wieczorem odbyła się serenada na cześć 
ceSATZA. j i 

Kromieryż 9 sierpnia. Dotąd nie nadeszło nie 
urzędowego eo do zjazdu. Przyjechał tylko z Wie 
dnia Stshling, szef korpusu detektywów, i zapo: 
wiedział przyjazd swój namiestnik Schónbern. 
Za inicjatywą burmistrza Wojakowicza ukonsty- 
tuował się komitet przyjęcia. 

Budapeszt 9 sierpnia. Nemzet donosi, że Kal- 
noky na przyszły tydzień jedzie do Varzinu na 
kilka dai. 

Marsylja 9 sierpnia. W ostatnich 24 godzi- 
nach było 61 wypadków śmierci na cholerę, 
między temi zmarło 28 dzieci. Wojsko rozłożone 
za miastem. 

W Algierze spaliło się 4000 () hektarów 
lasu. 


Dyspozycja obiadowa 
Wtorek 
IL 
Rosół E makaran*m. Pie- 


czeń wołowa z grzybkami. 
Kech czereśniowy. 


Zupa jarzynowa. Kurezęta 
z sałatą głowiastą. Szparagi. 
Pierożki z czereśniami. 


KURJER LWOWSKI. 


Pilsner 
KIN 


Bürgerliches Brăäuhaus, Pilsen, 
gegr. im Jahre 1842.) 


na 50 butelek złr. 5:50 kr. 
Pilsner mieszczański 
kowskiego, 


Plakaty, Cenniki, Druki: uczędowe, bankowe, kupieckie 
kas zaliczkowych; Papiery wartościowe, Rejestra gospodarskie, 


Juksta, 


NAJLEPSZE PIWO 


w państwie austryaokiem 


odznaczone wieloms medalami 
Codziennie świeże 
w głównym składzie we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 22. 

Butelka półlitrowa kosztuje 20 ct. oprócz kaucji za szkło (6 et.) 
Abonament na 50 butelek 8 złr. 50 et.; odbiorcom 5 butelek dostawia $UGUDUEGURUG god 0 h 
się do domua piwo w oznaczonej godzinie. 

W tym samym składzie nabyć można słynny „imperial“ 
piwo marcowe znakomitej jakości. Butełka 13 centów. Abonament 


do nabycia w handlach pp. A. Mań- 
St. Markiewicza, Gustawa Schramma, Ign. Czaporowskiego. 
Fr. Czarneckiego, Nathana Baumana Synów, Henryka Meyera, Łycza- 
ków, Hotel Żorża, Hotel Warszawski, Hotel Krakowski i Staszkiewicza 


na różnyeh wystawach. 


(pismem drukowem (czcionkami) 'pismem angielskiem, francuskiem, lub gotyckiem) 


— 


litografia 
lub sztych 


kiem sztuki); 
Płyty będą przechowane ze wszelkich druków — tak, iż 
ilośe egzemplarzy zamawiać. 


——— 


tytuły. nut rysunkiem lub pismem, nuty z tekstem [drukowom pismem)] lub tekst pisany, etykiety na 
wina, piwa ete. etykiety i sygnatury aptekarskie, etykiety handłów kerzennych, znaczki na chleb dla 
piekarzy oct ect. mapy, krajobrasy, obrazy kredowe lub farbami, wykonuje za pomocą maszyny po- 
Bpiesznej z przyrządem do pary (obecnie wszystkie litografie za granieą są zaopatrzone tym wynalaz- 


LITOGRAFJA 
F. SERAFINOWICZA 


we Lwowie, plac Bernardyński 13. 


8 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


weLwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 


wydaje następujące 


asygnaty kasowe 


4'j, /, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
s 0 


0 n 


Lwów dnia 1 Stycznia 1884. 


cocoscece8 


Dyrekcja 
GCQGOGODQOCGOGOGOGOG8O 


y 


TEGO Sm 


Zakład kąpielowy wód siarczanych. 


Od 15 Sierpnia rozpoczyna się 3-ei sezon, w którym 
ceny pomieszkań i kąpieli będą znacznie zniżone. 

Mniej zamożnym nadarza się sposobność odbyć ku- 
rację tanim kosztem a wiadomo Że u nas jesień bywa 


zwykłe pogodna. Bliższych szczegółów udzieli 


Dyrekcja zalzładu 
w Lubieniu ped Lwowem. 


(454) 


Założone w r.1863 Łaborstórjii 
chemiczno - kosmetyczne 


W.TEPY,obecnieA.POKORNEGO 3 


magistra farmacji 
oleeca: 

Eau de Botot, woda do ust. Nie ma arugiego 
środka nad powyższą wodę, posiada bowiem następujące 
zalety: oczyszeza zęby, usuwa nieprzyjemną woń z ust, 
zapobiega dalszemu próchuieniu i zapaleniu dziarawych 
zębów, jak również tworzeniu się kamienia winnego i raz 
ua zawsze ból zębów usuwa, — Cena 40 cent. i 1 złr. 

Wodę salicylową do ust i zębów; konserwuje 
dziąsła, pozbawia usta nieprzyjemnego odoru i wstrzymuje 
psucie się zębów. — Cena 5u centów., 

Pasta rośliuno -aromatyczna ala Bautemard 
pieniąca, do czyszczenia zębów. --- Cena 30 cent. 

Proszek roślinny do zębów, zapobiega tworzeniu 
się komnenia, oczyszcza zęby, przywracając białość i usu- 
wa_nieprzyjemny zapach z ust, — Pudełko 20 i 3» et. 

Proszek salicylowy do zębów. — Cena pudełka 
29 i 3" cent. 

Pastylki aromatyczne do ust, dia nadania przy- 
jemnego odoru przy mówieniu i oddechaniu. -— Cena pu- 

dałeczka 35 ceni. 
Szczoteczki do zębów z fabryk paryskieh od 25 
do 80 centów. 


Larząd dóbr Pocyków 


p. Stanisławów 


ma do sprzedania : 
1000 sztuk desek jaworowych trzy 
letnich cal i ćwieć grubych 
sążni długich różnej szerokości; 1600 
sztuk desek olchowych w tych sa- 
mych rozmiarach; 300 sztuk de- 
sek dębowych również w tych roz 
miarach. Ważne dla stolarzy i 
fabrykantów posadzek. (444) 


IOOOCOCOOOOOCH 
Skład fortepianów 


i konces. szkoła mnzyczna 


ARKA 


przeniesione zostały do kamienicy 
Rynek pod 1. 9 na I. piętro dawniej 
rezydencji arcybiskupiej). Kursa 
szkolna nauki gry na fortepianie w 
3 oddziałach i spiewn rozpoczynają 

się z d. 1 września. (428) 


ZOOOOOOOOCH II 


Cukiernia J. Millera 


przy placu Marjaekim 
poleca Y, kilo 


Najwyborniejszych 15 gatunki kari 
melków 90 et. pomadki, czekolad k- 
owoce 1:20, drobue ciastka do her- 
baty 1— o każdej porze najwybor- |? 
niejsza kawa, herbata, czekoląda i 
lody. (422) 


Ni z = 
iema nagniotków ! 
Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podvbnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 50 ot, 
w aptece 
K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie. 


s 
| 


21m 


1885. Nowe 


mma pn 


śledzie! sss 


w najlepszym doborze w beczułkach pocztowych pod gwa- 
rancją zawartości 50 sztuk, rozsyłam franco za zaliczka po- 


cztową 3 marek —= 


1 złr. 75 kr. w. a. 


P. Brotzen, Croeslin a. d. Ostsee. R. B. Stralsund. 


Nowo urządzony handel 
HERBATY 
chińsko-rvsyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 
10. 


poleca zbioru majowego : 


we Lwowie, pl. Marjaeki 


pół kilo CONGO — — — alr. 1-60 
SOQUCHONG czarna 2— 


EJ 


zbiór majowy 3— 


Zamówienia z prowincji wyseła 
(430) 


w o" 
w o. KAYSÓW czarna — — 4— 
» » MELANGYK de Londres — 4 — 4 
„ a PECCO — — — — 3J— 
»kś x karawanowa — 4— 3 
* 4 najprzedniejsza 6— 
5 bk, Wysiowki herbaciane — 130 
5 r „ 2 najlep. herbat — 1:60 


odwrotną pocztą. 
Opakowanie się nie nie liczy. 


narośl rogową i brodawki usuwa w 
krótkim czasie pewnie i bez bo- 
lu jedynie za pomocą posmarowa- 
uia pendzlem, sławny | nznany 
środek, preparowany jedynie praw- 
dziwie w aptece Radlauera. — Kar- 
ton z fiaszeczką i pendzlem 50 et, 
Z powodu naśladowania tego środ» 
ka, nie mającego żadnego. skutku. 
należy żądać wyraźnie jedynie praw- 
dziwego  „środka' na  nagniotki* 
RADLAUERA z Czerwonej ap- 
teki w Poznanin. We Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Krakowie u 
Aptekarza Wiktora Redyk, 
Czerniowcach ulgi. Schnircha, 
26 


En G6G 


Dans otwarta z dniem 1 CEA Zgłoszenia o przyję- 
cie uezniów nadsyłać można bezwłocznie da Dyrekcji szko- 


ty. Przyjęci mogą być ci 


, którzy ukończyli 


przynajmniej 


____jszkołę ludową i szesnasty rok Życia. Kurs nauk rozłożono 
ucznia wynosi 
h wyjaśnień udziela 


CZ sekol PY: 


na- lat trzy. Całkowite 
150 złr. w. a. Bliższye 


aasiki A Tasto 


o handlu uczeń. Dobrze wycho- 
wany młodzieniec z uczciwemi 
zasadami, posiadający rodziców za- 
mieszkałych we Lwowie, znajdzie 
umieszezenie w handlu płótna i bie- 
lizny Jana Riedla we Lwowie. 
C10) 

loda osoba, życzy sobie przy- 

(L jęć obowiązek w jakim oby- 
watslskim domu do zarządu. Bliższe 
szczegóły podl. L. M. udzieli Adm, 
Kurjera 

ortepiany ulica Sykstuska 24 

2. piątro. [*50) 


cCYandel mięszany bardzo dobrze 
idący, jest z powodu stesun- 
ków familijnych zaraz do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Bliższych ob- 
jaśnień udzieli J. Janowski w Sẹ- 
dziszowie. (892) 


ealność z ogredem w pięknem 
R położeniu przy ulicy Kurkowej 
1. 51 zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość tamże, lub listowaie Ej: 
0. Zakład Drohowyzki. (918; 
otrzebny jest uczeń wieku 
lat 15 do win i delikatesów. A. 
Tum idajski w Jarosławiu. 

(81) 


stanie się znajdująca, składa- 
Jąca się Z dwóch domów murowanych 
ua jednem podwórzu obszernem o- 
grodem jarzynowym i owocowym 
miejscem pod budowlę przynosząca. 
rocznej renty 1000 złr. jest zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właściejela domu 1. 1215 
ul. Strzelecka w Tarnopolu. (5153) 


Zarząd zakładu wodoleozniczego 
w Zawałowie donosi, że z dniem 
1 sierpnia otworzono tańszy 
sezon; należytość całkowita za 
mieszkanie wikt i leczenie 


fajlepsze i najtańsze tutki ey- 

garstowe poleca fabryka Dyo- 
nizego Kośnierskiego we Lwowie, 
Skład plae Halieki 1. 3 (886 


wóch studentów przyjmuje 
się na mieszkanie i » wiktem 


miesięcznie 60 złr. (419) 


na ul. Kaleczej 1. 2 w podwórzu I. 
drzwi na prawo. 


Z drukarni „Kurjera Lwowskiego* 


roczne utrzymanie 


ję w Tarnopolu w dobrym 


(443] 


Drobne ogłoszenia 


liczą się za każde słowo po 1|, 


centa. 


Eo do szycia zupełnie 
vowej konstrukcji, aadzwyczaj 
pojedyncze i bardzo praktyczne, po- 
leca Jósef Iwabiski Lwow Hotel 
Žorza. [523] 


FT =" 
EK i sklepy, 
2 zB lub razem 8 pokoi, 2 
dy pokoje kawalerskie ul. 
oecwikiezh TRS? (285) 
W realnościach KH. Brajera, Bra- 
jerowska 6, Kaimierzewska 
i 39 (wchód również z ulicy Ja- 
gieliońskiejj 2 pokoiki. przed- 
pokój. kuchnia etc. (strona po- 
łudniowa) (zaraz) pomieszkanie 
kawalerskie nmeblowane na 
I. piętrze (1 pokój i przedpokój) z 
obsługą lub bez pokój kawalerski 
od 1 września 
pokój z kuchnią ) 
sklepy | p 
składy | BR 
wozownia 
Bliższej wiadomości udziela właści- 
ciel lub tegoż bióro (Kazimierzowska 
SI) (873) 
gmachu c. k. uprzyw. galie. 
akcyjnego Banku hipoteczna 
go pod hr. 15 plac Marjacki są do 
wynajęcia lokainości od 1 września 


na I. „piętrze 2 pokoi, kuchnia, strych, 
piwnica na II. piętrze 4 pokoj, ku- 
chnia, strych, piwnica. Biiższą wia- 
domość udzieli Sekretarjat Banku. 


ynek l. 17. 6 pokoi, przedpokój 
kuchnia i inne przynależytości. 
(903) 


rontowy duży umebl. pokój do 


wynajęcia 54 Halicka. (912) 
okój kawalerski cd L do na- 
jęcia. Akademieka *. (919) 


Prywatna korspodenje, 


Czekam tęskniąc nadaremnie — 


p. a. V. nie dotychczas nie - Ma — 
czemu? czy śnie lepiej wprost A 
proszę... bardzo. (821) 


e, 


0000600009090 
s Każdy nagniotek, 


= 


v” 


1585 w parterze, na sklep, 3 pokoj « 


